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O jednolitą akcję społeczeństwa
Przykra i kłopotliw a sytuacja w jakiej 

ostatnio społeczeństwo polskie znalazło 
się, na skutek przeróżnych trudności spo­
łecznych i gospodarczych, powstałych nie 
bez wpływu polityki obozu dziś rządzące­
go, zmusza do coraz rozległej pomyślanej 
konsolidacji narodu naszego tem więcej, 
że komunizm ,i radykalne stronnictw a ko- 
munizujące pragną dla swoich celów w y­
korzystać każdą nadającą się sposobność.

Główną w y tyczną . konsolidacji narodu 
polskiego winno być przyjęcie zasady gwa­
rantującej swobody i niekrępow any roz­
wój myśli katolickiej i narodowej. To też 
społeczeństwo polskie coraz bardziej w tym 
kierunku zdąża, wskazując tem samem, że 
wzm iankowana konsolidacja niemal samo­
rzutnie rozwija się.

W idomy i tak  zdecydowany zw rot na­
stąpić musiał, bowiem coraz częściej zda­
rzało się, że w życiu publicznem nie p rze­
strzegane były zwykłe zasady moralności 
chrześcijańskiej, a żądanie przestrzegania 
tych zasad uważano za jakiś przerost w y­
magań, k tóre jednocześnie w sposób spe­
cjalny były kom entowane.

W sprawie tej słusznie czyni podkreśle­
nie p. L, R. (Polska z dn, 31,7, b. r.) pisząc, 
że:

,,Doszło naw et do tego, że domaganie 
się przestrzegania moralności chrześci­
jańskiej w życiu publicznem — uważają 
niektórzy za dziką pretensję, za chęć 
„klerykalizow ania Polski*', czyli narzu­
cenia jej rządów duchowieństwa, co jest 
zmyśleniem i absurdem, gdyż katolicy 
dążą tylko do przyw rócenia praw  Chry­
stusowych w życiu ludzkości**.

,,I ten stan rzeczy trw ać będzie tak  
długo dopóki katolicy polscy nie będą 
posiadali należycie zorganizowanej o- 
pinji, dopóki pozostawać będą biernymi 
w różnych organizacjach społecznych i 
politycznych i nie zdobędą się na w łas­
ną silną prasę, zdolną przeciw taw ić 
się rozkładowym  wpływom prasy b ruko­
wej radykalnej i niezdecydowanej, s ta ­
wiającej i Bogu świeczkę i djabłu oga- 
re k “,
To też jednolita akcja społeczeństwa 

w kierunku skonsolidowania się pod wzglę­
dem katolickim  i narodowym nastąpi prze- 
dewszystkiem  wówczas, jeśli wzmoże się 
zainteresow anie i udzielimy rozległego po­
parcia prasie szczerze katolickiej.

Propaganda i kolportaż wszelkiego ro ­
dzaju czasopism katolickich i narodowych 
stać się winna podstaw ą działalności głów­
nej, bowiem stanow ią one źródło wskazań 
pg. k tórych społeczeństwo nasze winno po­
stępować.

W tym samym artykule w dalszym cią­
gu p. L. R. zaznacza że:

„Jeden  z pisarzy francuskich napi­
sał, iż gdyby Francja zrozumiała po­
trzebę prasy katolickiej przed Com- 
besem, nie byłoby w tym kraju ani 
rozdziału Kościoła od Państw a, ani 
prześladow ania zgromadzeń zakon­
nych. W Hiszpanji też za wiele li­
czono na katolickie uczucia mas, a 
we W łoszech opinję katolicką orga­
nizowano źle i niedbale. W yniki ob­
serwujem y wszyscy,,.

„Dlatego — też pod adresem  k a to ­
lików w Polsce musimy pow tarzać 
ustawicznie. T rzeba wzmocnić front 
Ikatolicki u nas, należy organizować 
opinję katolicką dopóki czas**.

Chcąc więc osiągnąć rezulta ty  w orga­
nizacyjnej pracy  własnej najkorzystniej­
sze, chcąc uzyskać jednolitość akcji, spo' 
łeczeństwa, należy wzmóc i zasilić pracę 
na terenie organizacji społecznych i po­
litycznych prowadzonych w duchu ka to ­
lickim i narodowym, oraz popierać naj­
bardziej prasę katolicką.

Cz. Zbyszyński.

PRAGNIENIE...
Jam z tych, co duszę pragną rwać w kawały 
i rzucać, po świecie rozognione szczątki — 
jak słońce swe rzuca promieniste strzały 
we wszystkie świata całego zakątki.

I wiem, że duch mój rozogniony żarem 
zdolny najgłębsze rozpłomienić mroki, 
bo myśl się kłębi niepojętym gwarem 
i uczuć nieznanych rwą całe potoki,

Czasem, zdziwiony patrzę w głąb mej duszy 
i czuję, że wszystko ginie w tym odmęcie, 
że wszystko cichnie, przepada w tej głuszy, 
rozpływa się w ogrom przez jedno zaklęcie.

Ten ogrom — to wszechświat, to odmęt nirwany, 
gdzie wszystko się stapia w pogodne milczenie, 
w jeden żar wielki w uczuciach skąpany, 
w jedno potężne, przeogromne istnienie.

I duch mój wtedy — jak wszechświat cały 
piastuje mądrość i życie w swem łonie, 
potęgą wszechbytu milczy oniemiały, 
potęgą wszechżycia wciąż tętni i płonie.

I pragnąłbym rzucać ducha swego płaty 
w ten ogrom życia, w mroczne jego knieje, 
pragnąłbym braci wieść hen... gdzieś w zaświaty, 
gdzie mądrość przedziwna w samotności dnieje.

Perihelius,
Mszczonów, jesienią 1931 r,

D z i e l n y  c h ł o p ie c .
W jednym z num erów lipcowych b. r, 

„K urjera W arsz.“, zamieszczona została 
pod powyższym tytułem  k ró tka  notatka, 
że na st. Grodzisk:

„przechodząc toram i na pół pijany ro ­
botnik, poślizgnął się, padając na szyny. 
Z głębi nadchodzi błyskaw iczny pociąg. 
W idząc niechybnie grożące robotniko­
wi śmierć, uczeń, gimnazjum niejaki 
Franciszek Strzelicki, z narażeniem  
własnego życia błyskawicznym  ruchem 
rąk  pchnął pijaka z toru—i w tej chwili 
przebiegł po tymże torze pędzący po­
ciąg. Odważnemu młodzieńcowi pasaże­
rowie urządzili owację**.
Mimowoli nasuwaja się rozm aite reflek­

sje, k tóre nie sposób pominąć.
Istotnie dzielny i odważny chłopiec, 

skoro nie zwracając uwagi na niebezpie­
czeństwo jemu grożące zdecydował się 
ratow ać pijanego robotnika, k tóry  nieba­
wem znalazłby śmierć pod kołam i pocią­
gu. Odwaga i poświęcenie chłopca powin­
ny być specjalnie wyróżnione, to też od- 
razu na miejscu, odruchowo zupełnie u- 
czyniono mu owację.

Opatrzność Boża więc zrządziła, że 
dzięki niezwykłemu zachowaniu się mło­
dzieńca, uratow ano jedno życie ludzkie 
więcej, ale również uratow ano może ojca 
rodzinie.

Zwracamy uwagę Szan, Czytelników 
Brwinowa, że do niniejszego numeru do­
łączamy wkładkę firmy „Strój“ zakładu 
krawieckiego.
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Czy jednak Wiele jednostek, a specjal­
nie wielu robotników  zastanowi się nad 
tem i czy pomyśli, że w ypadek powyższy 
byłby spowodowany na skutek zam rocze­
nia alkoholem?

Sfery robotnicze szczególniej powinny 
zainteresow ać się spraw ą walki z alkoho­
lizmem i uświadomić sobie, że całe nie­
mal pasmo nieszczęść i cierpień różnorod­
nych, spowodowanych zostało nadużyciem 
alkoholu.

Dziś właśnie, gdy przesilenie gospo­
darcze tak  wyraźnie się zaznaczyło i w 
konsekwencji zam knięto szereg w arszta­
tów pracy lub też znacznie obniżono w y­
nagrodzenia, budżety rodzinne winny być 
zrewidowane, a w pierwszym rzędzie ro ­
botnik polski musi oszczędzać, żeby mu 
w ystarczyło na utrzym anie rodziny. Na 
wódkę w ydatkow ać pieniędzy nie powi­
nien dlatego, że najczęściej pochłania ona 
sumy znaczne, które powodują zadłuże­
nia niepotrzebne jego rodziny, a rówmież 
dlatego, że w niezmiernie licznych wy­
padkach użycie alkoholu jest przyczyną 
wielu kalectw , ostrych nieporozumień, 
krwnwych rozpraw  nożowych, nieszczęśli­
wych wypadków, a naw et śmierci.

Niech więc zanotow ane zdarzenie w 
Grodzisku niechybnej śmierci robotnika 
stanie się przestrogą dla tych wszystkich, 
którzy nadużywając alkoholu bagatelizują 
sobie życie własne, a będąc jedynemi ży­
wicielami rodziny, narażają tę rodzinę na 
nędzę i głód.

Cze-ski.
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D w udziestolecie Och. Straży Poż. w Brwinowie.
Straż pożarna w Brwinowie obchodzi­

ła w dn. 16.8. r. b. dwudziestą rocznicę
swego powstania, k tóre w r. 1911 n a tra ­
fiało na bardzo wielkie przeszkody ze 
strony rosyjskich władz. Straż Brwinow- 
ska, jak zresztą każda placów ka społecz­
na w owe czasy, była zasadniczo przez 
moskali duszona w zarodku swego istn ie­
nia. P rzetrw ała  jednak.

Jeden  z założycieli straży ś, p, Adolf 
Prostko potrafił do organizacji tej wciąg­
nąć przedstaw icieli wszystkich w arstw  i 
poza pracą zawodową Straży, odpowied­
nio zatrudnić przedew szystkiem  pracą 
nad uświadomieniem ogółu w kierunku 
patrjotycznym , a następnie, tworzyć o r­
k ie s trę  i chór, nie zaniedbał rozwijania 
zdolności artystycznych młodzieży.

Już w 1912 roku „Polki Brwinowianki, 
w uznaniu poniesionych trudów  fundują 
S traży piękny sztandar. W tymże roku 
Straż buduje remizę murowaną. W 1913 
roku Straż na zawodach w Łowiczu otrzy­
muje p ierw szą zaszczytną nagrodę, wybi­
jając się pod względem ćwiczebnym na 
czoło polskich straży miejskich i wiej­
skich,

W 1914 roku straż jest niszczona ko ­
lejno przez m oskali i niemcow; spełnia 
jednak z pełnem  poświęceniem  swe obo­
wiązki obywatelskie, w 1915 r, moskale 
rekw irują i wywożą do Rosji cały tabor.

W r, 1916 straż organizuje się na nowo. 
w r, 1917 zdobywa sikawkę, wóz i 2 becz­
ki, W latach  następnych staje do szeregu 
zawodów zawsze z wynikiem celującym, 
zdobywając siedem pierwszych nagród i 
kilka dyplomów uznania, w 1920 r. Na­
czelnik straży i większość drużyny w stę ­
pują do ochotniczych oddziałów by bro 
nić kraj przed naw ałą bolszewicką, w 1925 
r. otrzymuje drugą sikawkę, w r. 1926/7 
buduje pierwszą w Polsce (prócz W arsza­
wy, Łodzi i Krakowa) żelazną wspinalnię, 
w r, 1928 kupuje przyrządy gimnastyczne, 
w 1929 roku nabyw a autopogoiowie s t r a ­
żackie m arki ,,Ford“, w 1930 r. zaopatru ­
je się w sikaw kę m otorową.

Obecnie m ajątek straży  przekroczył 
70,000 (siedemdziesiąt tysięcy) złotych.

Zawdzięczając gorliwej pracy  w szyst­
kich członków Straży, pracujących w za­
rządzie, sztabie i szeregach, straż stano­
wi obecnie poważną jednostkę 'oojową.

Uroczystość dwudziestolecia straży za­
szczyciły swoją obecnością delegacje 
władz związkowych z p. S tarostą Pohow- 
skim na czele, jak również delegacje s tr a ­
ży z Błonia, Grodziska, Pruszkowa, Jó z e ­
fowa, M ilanówka i poczty sztandarow e 
miejscowych organizacji; „Koła Polek“, __

„Sokoła" — „Strzelca" i „H arcerza". Nie 
brakło  też przedstaw icieli prasy.

Podczas uroczystości, na rynku Brwi- 
nowskim p. S tarosta dekorow ał kilkudzie­
sięciu strażaków  różnemi odznaczeniami.

Obchód zakończono popisowemi ćwi­
czeniami straży, k tó re  tłum nie zgrom a­
dzona publiczność miejscowa i  przyjezd­
na, nagrodziła frenetycznem i oklaskami, 
a obecni na ćwiczeniach zawodowcy po- 
ważnemi słowami uznania i zachęty do 
dalszej wytrwałej pracy.

Bezinteresownej i ideowej strażackiej 
pracy „Szczęść Boże!" J. K.

Decyzją Prezydjum Rady Ministrów Rzpl. 
|P0'kikicjj został odznaczony srebrnym krzyżem za- 
s-ługi, naczelnik straży Tadeusz Dęibslki za zasłu­
go) na polu pożarnictwa: decyzją Zw, Gł. Straży 
Poż, Rzpil. Polskiej zoistałi odznaczeni złotym 
medalem zasługi Nacz.. Tadeusz Dęibslki, bronzo- 
iwymi medalami zastygli druhowie: Zastępca (Na­
czelnika Straży Edward Czachorowski, vice pre­
zes straży Stanisław Sawicki j Sekretarz zarządu 
straży Feliksa (Banaś. Decyzią Związku Wojewódz­
kiego wojew, warszawskiego, straży pożarnych

Rembertów
Gdyby zaszła potrzeba usymbolizowa- 

nia Rem bertowa, przedstaw ienia go w po­
staci, najtrafniej ujmującej jego wybitne 
właściwości, najwierniej odtwarzającej je­
go charakterystyczne rysy—należałoby tę 
figurę zaopatrzyć przedewszystkiem  w w y­
sokie po kolana kalosze. Bo żywiołem, 
k tó ry  góruje tu nad wszystkiemi innemi, 
jest błoto.

Przechodnie w czasie roztopów wiosen­
nych i słot jesiennych przekradają się pod 
płotami, tu  i owdzie — w miejscach szcze­
gólnie przepaścistych —• w drapują się na 
parkany lub wykonują skoki w dal bez roz­
biegu, odrywając się od lepkiego gruntu 
dziękj rozwiniętej długim treningiem  p ręż ­
ności mięśni.

Ja k  z tego wszystkiego nietrudno się do­
myśleć, Rem bertów  nie posiada bruków. 
Pierwszem, co było tu  do zrobienia — to 
rowy odwadniające. N astępnie należałoby 
pomyśleć o deptakach, a dopiero na samym 
ostatku m ożnaby też utrw alić nawierzchnię 
jezdni przez (nawiezienie tłucznia na pias- 
czyste podłoże.

Prym itywne te zabiegi dla umożliwienia 
komunikacji pieszej i kołowej wymagają 
jednorazowo nakładu stukilkudziesięciu 
tysięcy złotych i kilkunastu tysięcy złotych 
rocznie na konserwację.

Udostępnienie Rem berowa dla kom uni­
kacji lądowej — jako że według wia-

Rzpl. Polskiej zostali odznaczeni listami pochwal­
nymi druhowie: Gospodarz Straży Bronisław 
Wierzb oiwisiki, dow. Przybysz Jan, Sąohocki Ta­
deusz, Sieradzki Józef i sierżant Ciesielski Stani­
sław. Decyzją Zarządu Ochotniczej Straży Pożar­
nej w Brwinowie zostali odznaczeni listami po­
chwalnymi następujący druhowie: sierżant Ziem- 
bielki Franciszek, plutonowi: Gara Mikołaj, Orża- 
żewiSlki Edward, Wojtczak Władysław, starsi sze­
regowi: Dęibslki Józef I, Dębski Józef II, Mierz­
wiński Józef, Mąozyńsiki Franciszek j szeregowiec 
Korcz Tadeusz.

Decyzją Zw, Wojew., (Straży Poż. Rz|pł, iPolstk. 
województwa warszawskiego zostały przyznane 
odznaki za wysługę lat:

XX-tii: Honorowy (Człon. Straży Kowalewski 
Józef, popierający człon. Straży Kaimisz Teodor, 
Naczelnik Straży Dębski Tadeusz.

XV-fn: Sekretarz Straży, Banaś Feliks, sier­
żant Ziemibiicki Fanciszeik, plutonowy Jakubowski 
Antoni, starszy strażak Tirzylkowslki Jan.

X"C'iu: Zastępca 'Nacz. Czachorowski Edward 
Dowódca Oddziału Sieradzki Józef, Dowódzca 
Oddziału Sąchodki Tadeusz, Wice Prezes Żarz. 
Sawicki Stanisław, sierżant Piltz Emil, aspirant 
oficerski Niewiadomski Kazimierz, starszy .stra­
żak Dębski Józef I, starszy strażak Mączyński 
Franciszek,

w kaloszach.
domości dokum entów kartograficznych ma 
on być rzeczywiście położony na lądzie — 
jest bodajże -największą troską miejsco­
wych obywateli. To też spraw a ta już n ie­
jednokrotnie rozw ażana była na terenie 
organizacyj społecznych.

Najrealniej [ najbardziej celowo przed­
staw ia się myśl powołania do życia spół­
ki drogowej, na zasadach, ogólnie przyję­
tych, Fundusz, pow stały z udziałów w nie­
sionych przez członków spółki posłuży do 
założenia betoniarni, zakupu maszyn i su­
rowca (cementu i tłucznia, bo piasek znaj­
duje się na miejscu, na całym  obszarze 
osiedla). Z chwilą uruchom ienia robót od­
wadniających i brukarskich m ożnaby opo­
datkow ać odpowiednio właścicieli n ieru­
chomości [ w ten sposób wycofać kapitał 
zakładowy.

W szystkie inne projekty, oparte  na ini­
cjatywie pryw atnej (np. budowa prow izo­
rycznych chodników, odcinkami przez 
właścicieli domów, na długości ich pose- 
syj), chybiają celu i nie nadają się do dy­
skusji jako półśrodki, mogące w najlep­
szym razie wywołać zam ęt w spraw ie upo­
rządkow ania ulic i zepchnąć ją na  czas 
nieokreślony.

Zarząd gminy wpisałby się złotemi 
głoskami w kronikach Rem bertowa, gdy­
by go wyzuł z kaloszy i spraw ę drogową 
ruszył z m artwego punktu. Grom.

Z obozu harcersk iego.
Po 5-tygodniowym pobycie na wyw cza­

sach letnich powrócili do domowych p ie­
leszy harcerze, k tórzy  w r. b, urządzili 
obóz nad granicą litew ską w Suwalszczyz- 
nie, we wsi Becejły nad jeziorem Inglem.

Trzeba widzieć opalone i zdrowiem try ­
skające tw arze uczestników, żeby mieć 
pojęcie, ile sił oraz einergji zdobyli nasi 
chłopcy przez bezpośrednie obcowanie 
z przyrodą.

A teraz coś z życia obozowego — co- 
dzienniego. Godz. 7-ma — pobudka do 
w stawania, modlitwa, mycie się i sprzą­
tanie namiotów. Śniadanie o godz, 8-mej. 
Zkolei idą zajęcia harcerskie, ćwiczenia 
p. w. oraz kursu pożarniczego. Obiad 
o godz. 13-tej. Po ciszy poobiedniej czas 
wolny, następnie wychowanie fizyczne. 
Po podwieczorku następow ał raport co­
dzienny, po raporcie zajęcia obozowe, ko­
lacja i ognisko, po którem , o godz. 22-ej 
następow ała cisza nocna.

Je st to całodzienny plan dnia obozowe- 
*go, w m iarę potrzeby  z niewielkiemi od­
chyleniami stosowany.

Urządzano wycieczki krajoznawcze, 
czasem kilkudniowe i dość odległe (do 140 
kim.).

Nie trzeba mówić o nieprzyjaznym pa­
nującym stosunku między Polską a Litwą, 
gdyż o nim dużo się pisze i słyszy w p ra ­
sie codziennej. Na pograniczu, naw et po 
stronie polskiej mieszka bardzo wiele lud­
ności rdzennie litewskiej, wrogo usposo­
bionej do państw a polskiego.

Nasi harcerze stykając się z nimi, s ta ­
rali się pozyskać ich przyjaźń i zaufanie.

W idzimy więc korzyści obozów h a r­
cerskich na terenach, gdzie kultura i cy­
wilizacja mniejsze przyczyniła postępy.

Największem powodzeniem wśród oko­
licznej, wiejskiej ludności cieszyły się 
ogniska harcerskie.

Gdy zmierzch już następow ał, rozpalo­
no duży ogień pośród leśnej polany, wo­
koło siadali harcerze, a z nimi wiejscy go­
spodarze, gospodynie, młodzi i starzy. 
Pieśni w duchu narodowym, djalogi, dekla­
macje oraz najrozm aitsze przedstaw ienia 
wypełniały program  ogniska.

W idywano codziennie przy ognisku 
starca niewidomego — inwalidę wojenne­

go, k tóry  u tracił wzrok walcząc o wol­
ność Polski. Jakże on czuł się szczęśli­
wy, słysząc polskie pieśni i opowiadania z 
którem i, w czasach swej młodości zapew ­
ne kryć się musiał.

Nic więc, dziwnego, że odjeżdżających 
harcerzy żegnano z żalem ze słowami 
„Szczęść Boże" i „Do widzenia w przy ­
szłym ro k u ’'.

Kończąc, nie można pominąć m ilcze­
niem zasług, jakie położył nad urzeczyw i­
stnieniem  i prowadzeniem  obozu, kom en­
dant hufca dh Jan  Sadowski. P raca jego, 
położona dla klei dała dodatnie rezultaty. 
Również w imieniu Komendy Obozu i Huf­
ca składam  gorące podziękow anie Wiel. 
Księdzu Proboszczowi w Becejłach, P ań­
stwu Sadowskim oraz p. Marji Myślibor- 
skiej serdeczne podziękow ania i staropol­
skie „Bóg zapłać", za pracę i pomoc jaką 
okazali dla naszych harcerzy  na obozie.

Nadmienię, że uczestników  obozowych 
było 78 z ośrodków: Pruszków, Piastów, 
W łochy, Ożarów, Błonie, M ilanówek i 
Grodzisk.

H. R-ski
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K R O N I K A .
PRUSZKÓW,

Odezwa do mieszkańców m. Pruszkowa.
M agistrat wydał odezwę zwracając się do 
ludności, by w niknęła w potrzeby m iasta 
i w ypłacała zaległe podatki w celu utrzy­
mania normalnego biegu życia w mieście. 
M agistrat prosi mieszkańców, by sami 
w płacali podatki i w tym celu poczynił 
ulgi za czas od 25.VII. do 15.IX, pobiera­
jąc za zwłokę miast 2% tylko %% m ie­
sięcznie, po tym term inie m agistrat zm u­
szony będzie zastosować wszelkie środki 
przymusu.

Przypuszczać należy, że każdy o ile 
możności wniesie do kasy m agistratu 
przypadającą nań kw otę i w ten  sposób 
uniknie wizyty niepożądanego gościa — 
sekw estratora, co prócz zwiększenia 
kosztów  wprow adza mocne zdenerw o­
wanie.

Nowa placów ka, 10 b.m. zwołane zostało 
przez p. burm, J. Cicheckiego zebranie 
rodziców zainteresow anych w sprawie ma- 
jącem powstać gimnazjum klas niższych 
(I, II i III). Na zebraniu przewodniczył p. 
burm istrz J. Cichecki, — powołano komi­
tet, k tóry  ma za zadanie czynienia starań 
u władz szkolnych o zalegalizowanie no­
wego gimnazjum. Nowe gimnazjum mieścić 
się będzie przy ulicy Cedrowej Nr. 3.

Oświetlenie klatek schodowych, W 
swoim czasie w ydane było rozporządze­
nie o przymuszowym oświetlaniu k latek  
schodowych.

Jednakże nie wszędzie przepisy te są 
wykonywane. Stwierdzono, że niektórzy 
dozorcy domowi zaniedbują swoje obo­
wiązki pod tym względem i że wobec te ­
go lokatorzy muszą wchodzić po ciemnych 
schodach.

Pożądanem  byłoby, by organa w łaści­
we ponowiły odpowiednie rozporządzenie 
o oświetleniu k latek  schodowych, zmusza­
jąc w ten  sposób opornych do spełniania 
przynależnych do nich obowiązków.

Do Miłośników fotografji.
Podaje się do wiadomości, że na te re ­

nie m iasta Pruszkow a zawiązuje się To­
w arzystw o M iłośników Fotografji. P rag­
nących zainteresow ać się tą  gałęzią sztu­
ki uprasza się o podanie swych adresów  
listownie lub osobiście do Redakcji ..Echa 
Podmiejskie" w godzinach urzędowych, lub 
do A telier fotograficznego p. J. Kisieliń­
skiego — Pruszków, ul. Boi. Prusa Nr. 28.

Kwiatek na przedszkole N, O. K. Dnia 
6 b. m. odbyła się kw esta na przedszkole 
N. O. K, przejętego od m agistratu, a miesz­
czącego się w t. zw, „m urow ańcach11 przy 
ul. B, Prusa na terenach  domów należą­
cych do fabryki fajansowej.

Z kina „Lutni". Kino „Lutnia" w yśw iet­
la filmy nieme, uzupełnia program  rewjami, 
k tó re  w swoim czasie nie grzeszyły zby t­
nio moralnością.

Stwierdzić możemy, że dyrekcja kina 
„Lutni" spostrzegła swój błąd i zastoso­
wała pod tym względem popraw ę. O bec­
nie rewje utrzym ane są na poziomie mo­
ralnym, za co należy się dyrekcji uznanie 
i życzyć należy, by nadal utrzym ane zo­
stały  w tym tonie.

Otwarcie mostu. Rem ont mostu na 
U tracie na drodze tworkowskiej został 
już wykończony i dnia 9 b. m. oddany do 
użytku publicznego.

Jeszcze w sprawie asenizacji, Zdawało 
by się, że powierzenie oczyszczania do­
łów kloacznych jednemu przedsiębiorcy 
powinno było tą  przykrą spraw ę rozw ią­
zać i nie przysparzać już mieszkańcom 
przykrości. N iestety tak  nie jest.

Przedsiębiorca p. Rajczak zobowiązał 
się wywozić z m iasta nieczystości w od­
ległości najmniej 100 m etr, od domów 
m ieszkalnych. Jednak  robotnicy p. Raj- 
czaka nie stosują się do tych zobowiązań 
i wywożą tam, gdzie im wygodniej.

W nocy z dn, 3 na 4 b, m. zauważono, 
że wóz Nr. 2 taboru p. Rajczaka w y­
wiózł nieczystości tuż za kino „Lutnia".

Nadm ierna gorliwość w obsługiwaniu 
m iasta jest też mocno niepożądana.

Zdarzają się wypadki, że wozy aseni­
zacyjne ukazują się na ulicach m iasta w 
niedzielę. Dnia 30 z. m. w godzinach ran ­
nych widziano przejeżdżający wóz aseni­
zacyjny ulicą Kościuszki, Już niedziele po­
winny być uwolnione od wozów aseniza­
cyjnych.

Tą drogą zw racam y się do M agistratu, 
by zechciał przyjąć powyższe do w iado­
mości.

Przebudowa szosy. Odcinek drogi ciąg­
nący się od szosy tworkowskiej do p rze­
jazdu w stronę Piastow a został przebudo­
wany przez m agistrat m. Pruszkowa. Od 
przejazdu przebudow ę prowadzi Sejmik.

Odlot bocianów — zapowiedź wczesnej 
zimy. Pod koniec sierpnia zauważono w 
okolicach podmiejskich bocianów zbiera­
jących się do odlotu. W czesny odlot bocia­
nów zapowiada wczesną i ostrą zimę.

Z TOW. CYKLISTÓW.
Bieg kolarski i mistrzostwo Pruszkowa. 

Tradycyjnym zwyczajem Tow, Cyklistów' 
w Pruszkow ie urządza w dniu 20 b. m. 
wyścig kolarski 100 kim. o m istrzostwo m. 
Pruszkowa, w którym  to biegu rozgryw a­
ny będzie puhar przechodni, ofiarowany 
przez m agistrat m. Pruszkowa, oraz n a ­
grody zgłoszone przez osoby pryw atne, 
stowarzyszenia i Tow. Cyklistów w 
Pruszkowie.

PIASTÓW.
Niwelacja ulic. 'U rząd gminy Piastów 

przystąpił do uporządkow ania niektórych 
ulic, bardziej zaniedbanych, a w ym agają­
cych odpowiedniego uporządkow ania. 
Obecnie roboty prowadzone są tuż przy 
torze kolejowym. Przypuszczać należy, że 
drogi po zniwelowaniu zostaną wysypane 
leszem lub ułożone będą chodniki betono­
we, o których tak  dawno m arzą m ieszkań­
cy Piastowa,

WŁOCHY.
Budowa szkoły powszechnej Nr, 1. Bu­

dujący się gmach szkoły powszechnej przy 
ul. Parkowej dobiega końca i jeszcze w 
tym roku oddany będzie do użytku, acz­
kolwiek nie będzie w zupełności w ykoń­
czony. Nowy gmach szkolny obejmować 
będzie w roku bieżącym 6 widnych ob­
szernych sal.

Przeniesienie szkoły do nowego lokalu.
Szkoła Nr. 2 została przeniesiona do no­
wego gmachu przy ul. Sieradzkiej 16, no­
wy budynek urządzony jest według no­
woczesnych wymagań,

PODKOWA LEŚNA.
O schron upominają się pasażerowie. Na

Podkowie Leśnej W schodniej b rak  schro­
nu, a jednak stw ierdzić trzeba, że na c a ­
łej linji wzorowo prowadzonej i na w szyst­
kich przystankach jest schron, a niew ia­
domo z jakiego powodu Podkow a Leśna - 
W schodnia jest upośledzona pod tym 
względem, — tem bardziej, że jest najw ię­
cej zam ieszkała i siłą rzeczy jest najwię ­
cej pasażerów.

Dowiadujemy się, że delegacja Podkow y 
Leśnej - W schodniej 3 miesiące tem u w y­
stosow ała podanie do dyrekcji E, K. D, do 
tej pory bez skutku.

M ożeby Dyrekcja E. K, D. zechciała 
bardziej wnikać w potrzeby pasażerów. 
Schron jest konieczny. Czekamy,

Wszystkich naszych czytelników uprzej­
mie upraszamy o wpłacenie zaległej przed­
płaty za czasopismo „Echa Podmiejskie" 
na konto P.K.O. 68.300.

NADARZYN,

Wyścig kolarski o mistrzostwo gm. 
Młochów. Istniejące od r, 1923, Koło M ło­
dzieży jest jedyną organizacją społeczną, 
k tó ra  pracują, dla podniesienia społeczne­
go osady Nadarzyn. Koło choć znacznie 
odczuwa kryzys panujący na całym 
świecie, a nadto małe zainteresow a­
nie się sam orządu gminnego, nie p rzesta­
je pracow ać urządzając, oprócz godziwych 
i m ających uznanie zabaw  i przedstaw ień 
am atorskich, inne imprezy jako to w dniu 
23 sierpnia rb. wyścig kolarski o m istrzo­
stwo gm, Młochów, W yścig odbył się na 
trasie Nadarzyn - Mszczonów, o prze­
strzeni 50 kim. Udział brało 8 zawodni­
ków, z których pierwsze miejsce zajął 
W acław M łynarczyk, zeszłoroczny mistrz 
gm. Młochów, robiąc czas g. 1 m, 40.

Po zawodach zostały rozdane nagrody: 
I — zegarek i trzy następne — żetony.

Nadmienić należy, że obiecane przez 
Urząd gm. M łochów subsydjum w sumie 
zł. 25.— przyznane przez Radę gminną, 
nie zostało przez p. W ójta Flisa w ypła­
cone z powodu oszczędności, (?!) przez co 
tak  cenna impreza nie została przez Urząd 
gminy poparta.

REMBERTÓW.
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Słowa prawdy. W „Głosie R em berto­
wa" Nr, 12 z dn. 16.8. 31 r. w artykule 
„Bierność" autor В, K. ubolewa, że ludzi 
do pracy społecznej jest bardzo dużo, lecz 
unikają jej jak mogą. Jako  przykład poda­
je fakt, że jeden radny jest prezesem  3 
organizacji, drugi radny jest prezesem  
straży, w iceprezesem  Stowarzyszenia 
W łaścicieli Nieruchom, i skarbnikiem  
Strzelca. Kto nie jest wtajemniczony 
dokładnie w pracę społeczną na terenie 
Rem bertowa, będzie myślał co to za 
dzielny człowiek, ale kto zna i styka się 
z działalnością tego człowieka, ten wyda 
zupełnie inne o nim zdanie. W szak ten 
pan m iast poprzeć rozpoczętą budowę 
7-mio klasowej szkoły, zainicjonował bu ­
dowę szkoły na poligonie, n iestety  na ze­
braniu  gromadzkiem wniosek jego nie zo­
stał poparty  ze względu na budującą się 
szkołę zatw, przez M. W. i O. P„ i jakoś 
do tej pory o tym projekcie nic nie sły­
chać.
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Na wyjaśnienie artykułu  „Bierność" 

p. В. K. wiedzieć powinien, że ludzi chęt­
nych do pracy  byłoby wielu, gdyby nie 
jednostki, k tóre starają się dobrą inicja­
tywę i p racę ich utrącić.

Półkolonje dla biednej dziatwy. Dzięki 
inicjatywie przewodniczącej Obywat. 
Związku Pracy Kobiet p. Zdzieszyńskiej 
po raz pierwszy w gmachu szkoły p o ­
wszechnej otw arto  półlkolonje dla b ied­
nych dzieci na czas od 10 lipca do 25 
sierpnia r, b.. Zapisano 75 dzieci p rzew aż­
nie sierot i bezrobotnych. Dzieci czas 
soędzały na świeżem pow ietrzu w p ięk ­
nym parku, zajęci rozmaitemi rozrywkam, 
pod kierunkiem  wychowawczyni. Fundusz 
przeznaczony na śniadania składał się z 
400 zł., otrzym anych z baonu m anew row e­
go. D yrektor fabryki „Pocisk" p. Dmo­
chowski ofiarował gotówką 25 zł., tonnę 
węgla i 200 kg. drzewa.

K ierow niczką półkolonji, była p, Zwo­
lińska, Iktóra przy  pomocy niektórych m a­
tek  spełniały dozór nad dziećmi.

Lekceważenie obywateli. Ochot, Straż 
Pożarna zorganizowała zbiórkę w Rem­
bertow ie, między innemi zwróciła się do 
obyw atela p, Teofila Osieckiego, k tóry 
dał na cel 1 zł,. Po dwóch tygodniach za­
wezwano p. Osieckiego i przy świadkach 
zwrócono mu daną ofiarę z oznajmieniem, 
że pan prezes straży tak  małej ofiary nie 
przyjmuje. P. Osiecki, pogardzoną złotów ­
kę ofiarował na budowę szkoły. Komen­
tarze zbyteczne.
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„Głos Rembertowa"
wychodzić.

okolic, przestał
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BRWINÓW:
Nowa placówka oświatowa w Brwino­

wie, Z dniem 2 września otw arto p ryw at­
ne przedszkole dla dzieci obojga płci, oraz 
kom plety I i II oddz, szkoły powsz, pod 
kierownictw em  p. Wł. Burzackiej, przy 
ul. Grodziskiej Nr. 39.

Nowej • placów ce oświatowej, życzyć 
należy powodzenia i pomyślnego rozwoju

W sprawie estetyki budownictwa orga­
ny estetyki budowlanej na terenie woje­
wództwa za mało widzą w sezonie budo­
wlanym, w skutek tego gdy okolica zosta­
ła zeszpeconą to fakty  pozostają do p rze ­
kazania potomności. Rejony podmiejskie 
powinny być pod względem zabudowy 
pod opieką władz. A u nas jak kto chce 
i może tak  buduje i co do stylu, formy, 
kierunków  i bezpieczeństw a. Brwinów 
przy ul. Grodziskiej został zeszpecony do­
mami Osełki i Cabańskiego. Przecież za 
te same pieniądze arch itek t zrobiłby p ięk ­
ne i wygodne domy czy sklepy, a tak  co 
się tam  buduje, drzwi takie, by przez nie 
nie mógł wejść dobrze normalnie zbudo­
wany obywatel. Nie uwzględnia się ani 
higjeny ani estetyki. Szkoda, że te uw a­
gi spóźnione, może przydadzą się na 
przyszłość.

O prawidłowe funkcjonowanie światła.
Że światło jest potrzebne w ciemnościach 
nocnych, podczas burzy lub w ichury po­
winni wiedzieć w Brwinowskiej E lek trow ­
ni. W racając do domu przez ciemne uli­
ce, by nie brnąć тю kałużach potrzebne 
jest oświetlenie ulic. W m ieszkaniach, 
pragnie go się używać właśnie podczas 
ciemności naw et podczas burzy,

W  Brwinowie podczas burzy światło 
gaśnie całkowicie lub gaśnie i zapala się 
słabiej lub mocniej, zależnie od humoru 
wiatru. Obecnie zbliża się okres jesien­
nych słot, k tó re  już Brwinów odczuwa,

Czas byłoby tę sprawę uregulować.
cxx>ooooo<x>cx>o<xxxxx>oooo<xx>o<x>o<x>

s KRYCIE DACHÓW
papami bezsmołowemi (bitumicznemi) naj­
wyższego gatunku marki „JAGGO“. 
KONSERWACJE wszelkich dachów pre­
paratami „ SMÓŁOLEUM", ^
Usuwanie wilgoci, ocieplanie pomieszczeń O 
dokonywa dokładnie i sprawnie:

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
KONSERWACYJNO - BUDOWLANYCH

te fa n ly  Р 0 І І Ш Й Ш  i H a
S BRW INÓ W  ul. L eśna Nr. 3 o
o -----“ ■—ST g
^ Porady i kosztorysy na żądanie (pisemnie 
O lub osobiście 5 — 7 po południu). g

>oooooooooo<xxxxx>ooooooo<xxxxx>oo
ZAKŁAD KRAWIECKI.

„ S  T  R  O  J
V/ BRWINOWIE DOM p. TOBOŁKI (rynek)

I piętro nad kinem „Oaza*‘.
Przyjmuje wszelkie zamówienia wchodzące i 
w zakres krawiectwa damskiego i męskiego  ̂
oraz kuśnierskie. Równocześnie przyjmuje ł  
się obstalunki bielizny. Ostatnie nowości f 

jesienno - zimowe już nadeszły. ^

DOilliffioDOwTdo sprzedania z ogróI- 
kiem, Tuż przy stacji. Wiadomość w Redakcji ,,Echa 
Podmiejskieu. Pruszków, ul, Ołówkowa 20 m, 5.

СТПІ' ПСОПШѴ * krzesła do sprzedania, 
J  I l i t  UĘD U f f  I Wiadomość: Pruszków, 
Ołówkowa 20 m, 5.

przyjmuje do oprawy książki. — Ceny 
przystępne, Ołówkowa 12 5,

Elektryczne Koleje Dojazdowe. Z za­
mieszczonej notatki w Nr. 2 czasopisma 
,, Kur jer Ekonomiczny i Akcyjny", dowia­
dujemy się, ż w trzecim  pełnym  rocznym 
okresie eksploatacyjnym  wyniki ksz ta łto ­
wały się pod wpływem depresji gospodar­
czej nieco ujemnie. Liczba przewiezionych 
pasażerów  wzrosła o 23% do 1460570; 
wpływ ogólny ze sprzedaży biletów  pod­
niósł się o 13% do zł. 1210045. Uzyskane 
wpływy z eksploatacji pokryły koszty eks­
ploatacyjne i częściowo inne. Bilans zam­
knięto nieznacznym niedoborem. W mię­
dzyczasie w dalszym ciągu prowadzone są 
pertrak tacje  w sprawie budowy odgałę­
zień do Włoch, M ilanówka i Grodziska. 
P ertrak tacje  nie są jeszcze zakończone 
i prowadzone są w dalszym ciągu pom yśl­
nie.

W sprawie składania podań przez bez­
robotnych. Do Min, P racy  i Opieki Społ. 
oraz innych władz centralnych, napływa 
cały szereg podań w spraw ach otrzym ania 
zasiłku z ty tu łu  bezrobocia, pracy, zapo­
móg i t, p.

Kierowanie podań bezpośrednio do 
władz najwyższych jest niecelowe, gdyż 
ostatecznie podania te  zostają przesyłane 
urzędom, spełniającym dane czynności do 
właściwego załatw ienia, a wobec tego, iż 
przechodzą one przez szereg nieraz Mini­
sterstw  oraz instancyj, spraw a przew leka 
się i częstokroć staje się nieaktualną, 
obarczając jedynie władze i urzędy bezu­
żyteczną pracą.

Nadto petenci w skutek nieświadomości 
co do elem entarnych wymogów ustaw o­
wych w sprawie otrzym ania zasiłku z 
Funduszu Bezrobocia, zwracają się bardzo 
często z prośbami, które ze względu na 
w yraźne obowiązujące w tej m aterji p rze ­
pisy, uwzględnione być*nie mogą; naraża 
to bezrobotnego, podejmują się pisania po ­
dań, swój zysk, jedynie mając na celu.

Celem zapobieżenia tem u wyjaśnia się, 
że w spraw ach dostarczania pracy  w łaści­
we są wyłącznie Państw owe Urzędy Po­
średnictw a Pracy, względnie ich oddziały. 
Bezrobotny winien natychm iast po u iia - ie  
pracy  przedewszystikiem zarejestrow ać się 
we właściwym Państwmwym Urzędzie Po­
średnictw a Pracy.

W spraw ach zasiłku z Funduszu Bezro­
bocia, właściwe są Organa Zarządów o b ­
wodowych Funduszu Bezrobocia, w zględ­
nie instytucje zastępcze tegoż Funduszu 
(t. j. U rzędy Gminne, M agistraty).

Z  P I Ś M I E N N I C T W A .
Ks, Stanisław Podoleńskl T, J, — Rozwód a zdro­

wie narodu. Studium moralno-spoleczne. 
Kraków 1926 r., str, 263.

Jaskrawe rozluźnienie stosunków małżeńskich 
po wojnie, spowodowało więle tarć rodzinnych 
i nieporozumień, a kryzys moralny, który w ten 
sposób powstał, spowodował jedynie rozwiązanie 
trudności, zaistniałych w rozwodzie, To też roz­
poczyna się rozlewna fala rozwodów, za cenę 
sprzeniewierzenia się Bogu, wiary katolickiej.

Autor powyższej książki ujmuje zagadnienie 
rozwodu z punktu widzenia moralno-społecznego, 
a pracę swoją dzieli na trzy części, a mianowicie: 
w części I-ej omawia rozwód w swej historji i na­
stępstwach; w części II — małżeństwo w Kościele 
katolickim; w części III-ej — podaje środki za­
radcze.

Książka napisana jest bardzo starannie i czy­
ta się ją z niezmiernie dużem zainteresowaniem. 
Ks. kan. Ignacy Charszewskl — Palec Boży. — 
Nakład księgarni { Drukarni Katolickiej, Sp. Akc. 

w Katowicach — 1930 r. — str. 34,
Ci wszyscy, którzy tak uparcie twierdzą, że 

nadzwyczajne zjawiska w przyrodzie, dotąd dla 
człowieka nieznane i niewyjaśnione, są tylko 
efektami sił przyrody, które do obecnej chwili nie 
występowały, a jeśli pojawiły się i działanie swoje 
zaznaczyły, to nie są one jakiemś zjawiskiem nad- 
zwyczajnem, a może nadprzyrodzonem, a tylko 
i jedynie działaniem zwykłem, normalnem, dla tych 
to właśnie broszura ks. kan. I. Charszewskiego 
niech będzie odpowiedzią i wyjaśnieniem. Podane 
przez Sz, Autora opisy: trzęsienia ziemi w Mes- 
synie, wybuchu wulkanu na Martynie, zatonięcie 
„Tytanika", powódź w Leningradzie, powodzi w 
Paryżu i inne, są dostatecznym wskaźnikiem, że 
stwierdzone działanie sił przyrody jest właśnie wy­
nikiem zrządzenia woli Bożej. Cze-ski.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
P. j. M. z Nadarzyna. Do pr opozycji pana przy­

chylamy się. Za słowa uznania i poparcie dzię­
kujemy, da to nam zachętę do dalszej aczkolwiek 
nie wdzięcznej pracy.

P. dr, St, Skudro z Brwinowa. Zamieścimy w 
następnym numerze. Dziękujemy za cenny artykuł. 
Uwagi p. dolktoira napewno znajdą zastosowanie 
wśród miejscowego społeczeństwa i powinny od­
bić się szerokiem echem na całym terenie pod­
miejskim.

P. J. J. P. z Milanówka. Propozycję przyjmuje­
my i w całej rozciągłości postaramy stię W.-Panów 
zadowolić. Prosimy o nadsyłanie wiadomości tre­
ściwych o życiu społecznem. Za poparcie dzię­
kuj emy.

P. J. P. z Brwinowa, Za nadesłanie informacji 
dziękujemy, które w miarę możności zamieści­
liśmy..

P. M, Moczydłowskiemu. Artykuł o jedwabni­
kach zamieścimy w następnym numerze. Dzięku­
jemy za pamięć.

P, Skroósklemu, Nadesłaną ofiarę 10 zł, na bu­
dowę sztandaru Tow. Cyklistów w Pruszkowie, 
przekazaliśmy Towarzystwu.

POTRZEBNY CHŁOPIEC
„STRÓJ“ BRWINÓW

do nauki, za­
kład krawiecki

STANISŁAW SZOBER I
(DAWNIEJ J. ROGUSKA)

P R U S Z K Ó W ,  ul. BOL. PRUSA Nr. 18
Skład towarów galanteryjnych, norymberskich, materjałów piśmiennych i zabawek 

> Na nadchodzący sezon poleca:
P o d r ę c z n i k i  s z k o l n e

oraz artykuły pom ocy szkolnej.
C e n y  p r z y s t ę p n e .  T o w a r  n a j l e p s z y .

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić W. Pana, iż po wieloletniej 
pracy, w firmie „Bańkowski" Nowy - owiat Nr. 34 otworzyłem

P R A C O W N I Ę  U B I O R O W  MĘ S K I C H
w Pruszkowie, przy ul. Ołówkowej Nr. 16,

gdzie będę wykonywał zamówienia według najnowszych modeli. Po ce­
nach przystępnych. Mam nadzieję, że W. Pan zechce łaskawie zaintereso­
wać się najbardziej wykwintną robotą mojej pracowni i pozostaje w ocze­
kiwaniu łaskawych zleceń. Z głębokim poważaniem

S. D eozińsk i.
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